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PilsudsKi
osobiście kandyduje do sejmu i senatu

z BloKu Bezpartyjnego Współpracy z Rządem
Jak już ogólnie stało się wiadomem, Marszałek Józef Piłsudski 

kandyduje do sejmu i senatu i nazwisko Wskrzesiciela Polski i jej 
Niezmożonego Budowniczego umieszczone zostało na pierwszem 
miejscu list państwowych Bloku Bezpartyjnego Współpracy z Rządem.

Cóż więc to Kandydowanie Marszałka oznacza?
Od szeregu miesięcy ze strony opozycji nie słyszeliśmy nic in

nego, jak tylko złośliwe, a bezmyślne zarzuty, oskarżające Mar
szałka Piłsudskiego o wrogi stosunek do sejmu, o chęć zniwecze
nia przedstawicielstwa narodowego, o jawne dążenie do dyktatury.

W cóż zmieniły się te wszystkie oskarżenia dziś, gdy po całej 
Polsce, jak długa i szeroka, idzie doniosła wieść, że ów domnie
many pogromca sejmowy sam stanął na czele listy państwowej?

Jakiż żeglarz, jakiż Kapitan załogi żeglarskiej wstępowałby 
sam i wiernych sobie ludzi prowadził na pokład okrętu, skazanego 

• na rozbicie i zagładę?
Jeśli Marszałek Piłsudski pragnie wejść do sejmu z jaknajwię- 

Kszą potęgą zaufania Narodu, znaczy to, że nietylko zadań sejmu 
nie lekceważy, ale widzi w nim niesłychanie ważną ostoję równo
wagi i potęgi Rzeczypospolitej.

Ale na to, aby izba sejmowa sprostać mogła zadaniom, jakie 
jej przypadają w udziale, musi pozbyć się tych „polityków zawo
dowych*4, dla Których mandat był posadą dożywotnią i przywile
jem bezkarności.

Musi przestać być zespołem ludzi, zapatrzonych tylko we wła
sne interesy, a stać się organem pracy i służby, poświęconej dobru 
wszystkich warstw społecznych.

Nie poro, aby walczyć z parlamentaryzmem, ale aby go uzdro
wić i na rzetelnych ugruntować podstawach, aby dać Państwu mo
cną przyszłość i pokój wewnętrzny idzie dziś Marszałek Piłsudski 
do izb prawodawczych na czele wypróbowanego zastępu ludzi, 
wspólną związanych ideą.

Widzimy więc, że Marszałek Piłsudski nie idzie przeciwko sej
mowi, przeciwnie potrzebę jego uznaje, tylko chce stworzyć sejm 
zdrowy, silny, taki, który troszczyłby się o dobro wszystkich oby
wateli. Walczy zaś z dotychczasowemi geszefciarzami, którzy sejm 
wzięli sobie w pekt i chcieli z jednej strony robić brudne intere
sy, a z drugiej — działać na zgubę Państwa.

Lud polski wyczuł to i zrozumiał i dlatego dziś tak zwarcie 
występuje przeciwko wszelkim partyjniMom i jednoczy się pod sztan
darem Marszałka Piłsudskiego.

Posłuchajmy zresztą, jak o tej sprawie rozsądnie, a uczciwie 
pisze w poniższym artykule wasz brat włościanin z bliskiego nam 
tutaj sąsiedztwa.

Z Panem Marszałkiem na czele
He to było gadania i narzeka

nia różnych partyjnych naganiaczy 
na wsiach, że Pan Marszałek Pił
sudski chce rozpędzić sejm w 
Warszawie, a tu jak piorun z ja
snego nieba przychodzi wieść, że 
Pan Marszałek sam stanął na czele 
listy poselskiej Bezpartyjnego Blo
ku Współpracy z Rządem. Bo to 
zawsze prawda, jak oliwa, na 
wierzch wypłynie i kłamstwo wszy
stkim partyjnikom w żywe oczy 
zada. Każdy to dobrze zrozumie 
i nie potrzeba do tego specjalnej 
polityki, aby wlot pojąć, że jeśli 
Pan Marszałek do sejmu kandydu
je na posła, to w zanadrzu nie

chowa zamiaru rozpędzenia sejmu. 
Ale że się stała rzecz ważna, to 
trzeba się nad nią zastanowić.

Więc nie na sejm Pan Marsza
łek się gniewał, ale na posłów, co 
po próżnicy gadali i gadali, a do 
żadnej roboty w państwie się za
brać nie chcieli. Bo też dosyć 
nam już posłów ladajakich. Skoro 
Pan Marszałek sam pierwszy na 
listę Bezpartyjnego Bloku Współ
pracy z Rządem stanął, to jasnem 
jest, że cały naród jak jeden ma 
głęboko zważyć, żeby się znowu 
byle cyganom partyjnym okpić nie 
dał i przy wyborach na byle kogo 
nie głosował. To też Bezpartyjny

Blok Współpracy z Rządem dob
rze miarkował, by na swoją listę 
uczciwych i pracowitych, a znają
cych się na rzeczy ludzi dobrać. 
Więc za Panem Marszałkiem na 
tej liście same znane nazwiska wi
dnieją. Są to albo starzy działa
cze, co osiwieli w trudach i bo
jach dla Polski, jak Sła
wek, Prystor, Bojko Jakób, ksiądz 
Zongołłowicz, albo inni, co też od 
lat wiernie przy Panu Marszałku 
stoją i wiele pod jego rozkazami 
dokonali: Sławoj-Składkowski, Koc 
Adam, Car, Czerwiński, Polakie
wicz, Boerner, Kościałkowski, Sta
niewicz, Miedziński, Pieracki, Ję- 
drzejewicz, albo zasłużeni i znani 
działacze chłopscy, robotniczy, 
miastowi, bo cała Polska przy Pa
nu Marszałku się zbiera.

Więc kogo chłopy mają wy
bierać?

Albo opowiedzieć się przy Pa
nu Marszałku, którego imię znają 
w każdej wsi, jak Polska długa i 
szeroka, a prawie w każdej chału
pie obrazek z Panem Marszałkiem

na pamiątkę zawieszony znajdzie. 
— albo ^za partyjnemi cyganami, 
co tylko pyskują i złotówki do 
skrzyni chowają, jeżeli ich w War
szawie przepić nie zdążą. Ale tu
taj nawet małe dziecko zrozumie, 
że żadnego wyboru niema i gada
nia żadnego nie potrzeba, bo Pana 
Marszałka tylko jednego mamy i 
każdy Go zna.

Wiemy dobrze, co zdziałał Pan 
Marszałek dla Polski, że zawsze 
troszczył się o chłopa. Bo gdy 
żyto zalegało w stodole, a ziem
niaki na polu i nikt za grosz ku
pować nie chciał, kto się zatrosz
czył, aby chłopu sprzedać ułatwić 
i podatki .obniżyć? Nie Witos, 
ani socjaliści, którzy się cieszą, że 
chłop za psie pieniądze krwawicę 
swoją wyprzedaje, ale z nakazu 
Pana Marszałka rząd zajął się 
chłopami.

Toteż w dzień wyborów chłop 
będzie głosował na tego, kto mu 
w ciężkiej doli dopomógł — na 
Pana Marszałka Piłsudskiego.

Wojciech DębczaK 
chłop i KadomsRiego.

Centrolew wali się w całej Polsce
Zwycięstwo chłopskiego rozumu

Ze wszystkich stron Polski nadchodzą wiadomości, że Centrolew 
wszędzie się rozsypuje. Wszystko co uczciwsze ucieka z tego sztu
cznego zlepka, który utworzył się pod hasłami demagogji i dla walki 
z Wodzem Narodu.

W całym szeregu okręgów wystąpił „Piast", nie chcąc iść razem 
z socjalistami, gdzieindziej opuściło szeregi „Wyzwolenie" znów, w in
nych okręgach robotnicy sami przeciwstawiają się swoim dotychczaso
wym przywódcom z P.P.S.

Ale najboleśniej odczuł Centrolew wystąpienie całego Stronnictwa 
Chłopskiego, którego Rada Naczelna ujmując trzeźwo sytuację, w wy
danej odezwie, głosi, że uważa: „uprawianie bezładnej opozycji 
w stosunku do obecnego rządu za KroK szkodliwy dla państwa".

O tych wszystkich rzeczach mówi dosadnie w nadesłanym nam 
artykule chłop Jan Drewniak.

„Przebrała nareszcie się miarka chłopskiej cierpliwości. Zbyt dłu
go już Witos, Waleron, Wrona i Jan Dąbski rządzili chłopami dla 
swoich partyjnych spekulacyj. Dosyć już tego, dosyć tych wszystkich 
wiecowych obiecanek cygańskich, których nigdy ani Witos, ani Wro
na, ani Waleron, ani Jan Dąbski nie dotrzymali i palcem o palec dla 
ulżenia chłopskiej doli nie uderzyli, a z mandatów poselskich sobie nie
zły profit ciągnęli. Już przed paroma dniami były poseł Potoczek ze 
Stronnictwa Ludowego „Piast" przejrzał te wszystkie macherki partyj
ne, splunął na partyjny próg i wypowiedział się za rzetelnym gospo
darzem państwa polskiego Marszałkiem Józefem Piłsudskim. Teraz 
zhowu się dowiadujemy, że cała rada naczelna Stronnictwa Chłopskiego 
z sześćdziesięciu byłych posłów i co ważniejszych działaczów chłop
skich opowiadziała się za Panem Marszałkiem, bo u niego tylko chłor 
może mieć sprawiedliwość i zrozumienie, bo On tylko ma siłę i mo 
by w Polsce zaprowadzić porządek i ład.
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Jak to widać z uchwały rady naczelnej Stronnictwa Chłopskiego 
przebrała się miarka chłopskiej cierpliwości. Za dużo już było tego 
cyganienia jaśnie panów Waleronów, Wronów, Janów Óąbskich i Wi
tosów, co długo za nos chłopów wodzili, a składając złotówki do 
skrzyni w kułak się z narodu śmiali. Chłop w Polsce wie dobrze 
że Pan Bóg jest nierychliwy, ale .sprawiedliwy. Toteż chłopi długo 
się przyglądali jak to sobie Wrona z Waleronem i Jan Dąbski z Wi
tosem hasają, długo sobie ważył co mu przyszło z ich obiecanek, a jak 
nadeszła pora, to krzyknął — fora z sejmowego dwora.

Gospodarzem Polski jest ten, kto tę Polskę przed bolszewikiem 
obronił, kto całym krajem naprawdę gospodaruje, a dla wszystkich 
kłusowników i szkodników, co tylko patrzą, jak chłopa ocyganić, mamy 
tylko jedno: — fora z sejmowego dwora

Partyjnicy zaprzedają głosy 
chłopsKie socjalistom

Wobec rozwiązania sejmu i senatu 
przez Pana Prezydenta Rzeczypospolitej 
Polskiej partje zrozumiały, że juź nic 
nie mają do stracenia i napewno nic 
do zyskania. Stąd też powstała złość 
cała na Marszałka Piłsudskiego, źe 
partyjników na zimą od pełnego żłobu 
odsunął. Najgorzej pomstują na Pana 
Marszałka socjaliści z PPS.CKW.

Sprawa jest bardzo jasna. Kiedyś 
partja socjalistyczna CKW. dobrze się 
w pamięci całego kraju zapisała, bo 
jeszcze w czasach niewoli o Niepodle
głą Polskę wojowała. Toteż kiedy pow
stało państwo polskie, socjaliści prawie 
wszystko dostali, co im było potrzebne. 
A więc kasy chorych, zabezpieczenia 
na wypadek bezrobocia, komisje roz
jemcze z fabrykantami, jednem słowem 
wszystko, co daje robotnikowi możność 
swobodnej pracy bez obawy oglądania 
się na ciężkie jutro.

Obecnie zaś przywódcy socjalistycz
ni CKW.PPS. nie mają się czego doma
gać, więc muszą udawać, źe cośkol
wiek robią, bo inaczej nie dostaliby ani 
jednego mandatu poselskiego do sej
mu. Ale niedługo można mydlić dzi
siaj ludziom oczy. Toteż wśród robot
ników cekawiści rok za rokiem tracą 
wpływy. Robotnik zrozumiał, źe dzi
siaj są inne czasy i inni ludzie w tej 
partji. Partja, niegdyś sławna, dziś zje
chała na psy. Gdy szło -o robotnika, 
to rząd o wszystkiem wcześniej pomy
ślał, nim partja zdecydowała się ułożyć 
długie, a puste programy.

Więc partyjnicy z PPS.CKW. co ży
wo biegną po mandaty polskie na wieś, 
aby głupi chłop na nich głosował, bo 
miastowy robotnik już nie chce. W 
tych warunkach socjaliści odbyli poci- 
chu handel z Witosowcami z Piasta i 
Wyzwoleniem, aby zrobić spółkę na

Nosił willi razy kilka
ponieśli i wilka

Bunt Stronnictwa Chłopskiego dziw- 
nem zrządzeniem losu dotyka najbole
śniej prezesa i twórcę tego stronnictwa, 
b. posła Jana Dębskiego, który sam 
niejednokrotnie rozbijał obóz ludowy.

Pierwszą frondę urządził on p Sta- 
pińskiemu w czasach przedwojennych, 
gdy Polskie Stronnictwo Ludowe było 
potężną partją, a p. Witos jeszcze nie 
zdążył się wybić na czoło ruchu ludo
wego.

W kilka lat potem zgłasza się p. 
Dąbski do nowo-utworzonej partji p. 
Witosa „P.S.L.-Piast".

Z trzaskiem już w pierwszym sej
mie opuszcza Witosa, przechodząc na
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glosy chłopskie za socjalistyczne pie
niądze.

Ale spółka ta się nie uda. Już Stron
nictwo Chłopskie zerwało z socjalista
mi, już porządni ludzie, jak były poseł 
Potoczek od Witosa się odsuwają. Każ
dy to sobie wyrozumi i zapyta zdziwio
ny, źe to w trzech sejmach pokolei 
Witosowcy się z socjalistami za łby 
wodzili, a teraz naraz taką przyjaźń za
warli aby się chłopskiemi głosami po
dzielić.

A przecież powszechnie wiadomo, 
że kiedy będzie chodziło o podwyższe
nia ceny na zboże, ćzy kartofle, to 
zawsze socjaliści z PPS.CKW. będą gło
sowali przeciw, bo ich interes w tern, 
aby ceny na produkty rolne były jak- 
najniźsze. Tak samo będą pilnować, 
aby wszystkie podatki na chłopa zwa
lić.

Dobrze powiada przysłowie, źe nie
ma tego złego, coby na dobre nieSwy- 
szło. Nareszcie teraz chłopi przejrzą 
na oczy, dokąd to ich Piastowcy i 
Wyzwoleńcy zaprowadzić chcieli — pro
sto na sprzedaż socjalistom. Juź teraz 
ani Witos, ani inni wiecowcy oczu nie 
zamydlą chłopom, źe socjalistyczna po
lityka, to woda na chłopski młyn. 
Chłopi pamiętają, że tylKo 
polityce rządu MarśZałKa 
PiłsudsKiego zawdzięczają 
obronę przed socjalistycz
nemu zakusami na chłop
sKie dobro. Nie pomogą wiecowe 
gadania, ani zachwalania socjalistów, bo 
chłop chce spokojnie pracować, zdążać 
do dobrobytu i przetrwać „chude lata”, 
a w tern wszystkiem mu socjaliści nie 
dopomogą, ani Witos, ani inni partyj
nicy.

Antoni JancZaK
Drzewce, woj. lubelskie.

czele większej grupy posłów do „Wy 
Zwolenia”. Ale i tu niedługo popasał— 
urządza znów w partji tej znaczny wy
łom i doprowadza do stworzenia „Stron
nictwa Chłopskiego".

Jako prezes klubu sejmowego tego 
nowego stronnictwa łączy się na nowo 
p. Dąbski z grupą Stapińskiego. Na 
krótko jednak. Pozbywa się niebawem 
p. Stapińskiego, wykluczając jednocześ
nie ze stronnictwa entuzjastę ruchu lu
dowego Hipolita Śliwińskiego.

Dziś odwróciła się karta: sam został 
wykluczony ze Stronnictwa Chłopskiego, 
które chciał prowadzić na pasku wybu
jałych swoich ambicyj osobistych.

ra

Co mówi o swem wystąpieniu z „Piasta** 
prezes Spółdz. Rolniczo-Handlowej i b. poseł p Ziętek
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Starzy, wybitni działacze ludowi, któ
rzy wśród swoich cieszą się największem 
zaufaniem, coraz częściej i coraz licz
niej opuszczają szeregi partyjne.

Co dnia czytamy, że jakiś znany 
działacz ludowy wystąpił to z „Piasta*, 
to z „Wyzwolenia", to wreszcie ze 
„Stronnictwa Chłopskiego". Wszystkie 
te ugrupowania partyjne rozsypują się 
coraz wyraźniej.

Ostatnio dużo wrzawy narobiło wy
stąpienie z „Piasta" znanego działacza 
i b. posła Potoczka. Piszemy o tern 
obszerniej na innem miejscu w dzisiej
szym numerze.

Do tych, którzy wystąpili z „Piasta", 
ale już znacznie wcześniej, gdyż jako 
człowiek wyrobiony szybciej się zorjen- 
tował, należy też powszechnie znany na 
tutejszym terenie z prac swoich społe
cznych, b. poseł Ignacy Ziętek.

To właśnie zachęciło nas do zwró
cenia się do p. Ziętka prezesa Zarządu 
Powiatowej Spółdzielni Rolniczo-Han
dlowej i członka wydziału sejmiku po
wiatowego, £by dowiedzieć się, jakimi 
względami kierował się, opuszczając 
szeregi „Piasta”.

Rozmowa jaką na ten temat prze
prowadzamy z p. Ziętkiem zdumiewa 
nas głębią jego argumentów, świadczą
cych, źe zanim się na ten ważki krok 
zdecydował, wszystko wcześniej głębo
ko przemyślał i dopiero wtedy powziął 
postanowienie swoje.

Dzisiaj też z nieubłaganą logiką, źe 
się tak wyrazimy zdrową, chłopską, 
wszystko już przemyślawszy, stoi przy 
sztandarze Wodza Narodu Marszałka 
Piłsudskiego i nietylko sam spełnia na
kaz swego sumienia, ale wyzyskuje 
swoje szerokie wpływy w terenie i sta
ra się dla wielkiej idei Marszałka zjed
nać jaknajwięcej zwolenników wśród 
ufającego mu włoścjaństwa.

Posłuchajmy zresztą, co sam o 
tern mówi p. Ziętek.

Na pytanie nasze, czemu Pan wy
stąpił z „Piasta"? p. Ziętek odrazu za
czyna z dowcipem, — „ja p. redaktorze 
wcale z „Piasta" nie wystąpiłem, a od
stąpiłem tylko małej grupy ludzi w 
Polsce warcholących". I ciągnie dalej 
swe zwierzenia, co wpłynęło na to od
stąpienie A więc mówi p. Ziętek:

„Program stronnictwa „Piasta" nie
wątpliwie odpowiadał moim przekona
niom, gdyż zmierzał do budowy Polski 
silnej i potężnej; Polski ludowej z u- 
względnieniem interesu szerokich mas 
rolniczych i wogóle rolnictwa, jako pod
stawy bytu Polski.

Jednak ta właśnie grupa ludzi, usi
łując realizować wspomniany program, 
nie doceniała, a nawet częstokroć igno
rowała pewne siły i ludzi, bez których 
jak się okazało, zakreślonego przez sie
bie programu nie potrafi wprowadzić 
w życie. To też wpływy stronnictwa 
„Piasta" stale malały i w kraju i w sej
mie. Powstawały coraz nowe ugrupowa
nia ludowe, wrogie „Piastowi", które 
zdobywały sobie szerokie wpływy. W 
tych okolicznościach mała grupa ludzi 
z „Piasta", najwięksi w stronnictwie ma- 
cherzy polityczni, odstępują od wytknię
tego programu i w obawie o swoje 
mandaty, zaczynają szukać nowych so
juszników.

Zawarto więc sojusz z P.P.S, C.K.W. 
z którym „Piast" prowadził wszak walkę 
na śmierć i życie. Tutaj zupełnie juź 
wyraźnie ta grupa ludzi chce ciągnąć 
chłopów na podwórko socjalistów”.

Pan Ziętek, który do tej chwili wy
jaśnia nam wszystko spokojnie i z go
dnością, nagle unosi się i mówi:

„Jakżesz to jest p. redaktorze?

„Piast” ręka w rękę z tymi socjalista
mi, którzy szukają pomocy u między
narodówki socjalistycznej, która jest 
pod wpływem niemców, tych niemców, 
którzy w tej chwili sięgają po nasze 
ziemie na Pomorzu. Nie, nigdy, prze
nigdy. Chłop polski, ojcowiznę swą 
miłujący, na taką podłość nigdy nie 
pójdzie i od takiego „Piasta” odźegny- 
wa się".

I tutaj — ciągnie dalej p. Ziętek, 
gdyśmy go zdołali juź uspokoić — 
powstało pytanie w mojem sumieniu: 
Dlaczego to „Piast", pragnąc zrealizo- 
wać swój program, nie szukał porozu
mienia z Blokiem Bezpartyjnym, wie
dząc, źe program rządu Marszałka Pił
sudskiego jest bardzo zbliżony do pro
gramu „Piasta", ale łączy się z P.P.S, 
która już z zasadniczych powodów była 
i jest wrogiem programu „Piasta".

Tych więc fałszywych sojuszy ani ja, 
ani żaden uczciwy człowiek nie zrozumie-

My chłopi uświadamiamy sobie aż 
nazbyt dobrze, coby to było, gdyby 
Marszałek Piłsudski nie doprowadził 
dzieła swego do końca? Ja znam tych 
ludzi z czasów mojego posłowania i je
stem przekonany, źe z chwilą ustąpie
nia rządu Marszałka, rozpoczęłaby sie 
pomiędzy dzisiejszą spółką Centrolewu 
takasama walka zażarta o władzę, 
jaka miała miejsce w latach do wypad
ków majowych, gdzie rządy zmieniały 
się prawie co miesiąc, gdzie rządziły 
partje sejmowe, aż władza ta znalazła 
się ”na ulicy”?.

Władzę więc musiał ująć w swe 
niezawodne dłonie Marszałek Piłsudski' 
i musi ją trzymać, ażeby poprawić 
konstytucję, która uniemożliwi partjort 
targanie Polską i pokąd On, Budowni
czy Polski, nie wykończy gmachu pań' 
stwego tak dokładnie, ażeby nikt P° 
najdłuższe wieki, nie mógł go już z 
posad poruszyć.

A że tego nikt w Polsce, prócz Mar
szałka Piłsudskiego nie uczyni, więc na 
mój chłopski rozum, przemyślawszy 
wszystko do warsztatu pracy pod 
sztandarami Marszałka stanąłem i brać 
moją włoścjańską do tego przyzywam-

„Niech żyje armja polska0
Dnia 16 września b. r. tysiączna rze

sza mieszkańców wsi Cygań nad Szcza- 
rą, w pow. baranowickim, wznosiła grom; 
kie okrzyki na cześć armji polskiej i jej 
Naczelnego Wodza. Wieś ta od niepa
miętnych czasów zupełnie od świata od
cięta, bez dojazdu z powodu rozległych 
błot, odgrodzona od reszty gminy niedź- 
wieckiej bagnistą rzeką Szczarą, przed
stawiała najbardziej chyba upośledzony 
zakątek Polski. Aż tu nieoczekiwani* 
z pomocą przyszły władze. Wybudowani 
nową drogę przez Szczarę, saperzy 1 * 
szóstego baonu, stacjonowanego w Brze
ściu, wystawili najpiękniejszy w okolicy 
most.

I powtarzać trzeba tym 
zaślepieńcom słowa cudzo
ziemca ;

. JaKże jesteście szczęśli
wi! JaK powinny wam zaz
drościć wszystKie inne na
rody ! JaKże PolsKę umiło
wać Bóg, córę swoją prze
jasną, cierniem wieńczoną, 
na Krzyżu rozpiętą, że w ta- 
Kich latach zesłał jej taKie- 
gc> Wodza"!

„Jestem pośród was cu
dzoziemcem"—mówi Mereż- 
HowsKi — „ale nie jestem 
obcy i powiadam wam: Ko
chajcie go. Wiem, że wy go 
Kochacie. Ale jeszcze wię
cej go Kochajcie.

Pamiętajcie: możecie wszy
stko utracić i zńcwu celna- 
ieść: chleb, złoto, obszary 
ziem, przystanie morskie, 
skarby sztuK pięHnych i na
wet nową sławę, ale nie 
drugiego PiłsudsKiego. U- 
traciwszy Jpgo, stracicie 
wszystko i już nie odnaj- 
dziecie.

Nie spierajcie się o to, 
Kto więKszy, wy wszyscy — 
czy On jeden. Alboż wy 
wiecie, .Kto Kogo stworzył 1 
Wy jego— czy On was? Wy 
wszyscy wznosicie go, jaK 
fala Wznosi płynącego; On 
zaś dźwiga was jaK przygar
biona Karjatyda, dźwiga o- 
gromny gmach .

JaKże wielu polakom trze
ba te słowa cudzoziemca 
przypominać i rano i wie-

Właśnie dnia 16 września b. r. od
było się uroczyste otwarcie i poświęce
nie. Był p. wojewoda, był p. Starost3 * * 
i dużo starszyzny wojskowej. Cieszył’ 
się z całego serca liczni upośledzeni do
tąd mieszkańcy wsi Cygań, wznosząc 
czasie uroczystości niemilknące okrzyk' 
na cześć rządu: „Niech żyje Marszalek 
Piłsudski!”, „Niech żyje wojsko polskie, 
którego On jest Wodzem!”, „Niech źyje 
Rzeczpospolita, która otwiera nam dro
gę do świata!”. Jeszcze rok temu ubo
lewał radny Swinoburko z Cygań, ź* 
ciężko tam, bo droga kiepska i most11 
niema. Ale wierzył, że rząd Marszałk3 
będzie o nich pamiętał. I oto doczeka1 
się. Ślubują sobie teraz mieszkańcy, któ
rzy z tego dobrodziejstwa korzystają, 
rząd Marszałka poprą w każdej potrze
bie, a i przy głosowaniu też, jak jedef 
mąż staną za listą rządową.

Wszyscy za Bezpartyjnym Blokie”1 
Współpracy z Rządem!

Czytelnik ze wsi Cygań-
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Wieś staje przy boku Marszałka Piłsudskiego
Apel do chłopsKich dzieci!

Do was, synowie chłopscy, inteli
genci, zwracam się i proszę was o po
wolne przeczytanie mego wołania.

Dla was, dzieci wsi polskiej, ślę mo
je pozdrowienia od tych, których rola 
wygnała do miast za chlebem.

Do was piszę bracia moi, gospo
darskie dzieci, do was nauczyciele, 
księża, sędziowie, adwokaci, profesorzy, 
inżynierzy, urzędnicy, wielcy i mali, 
chudobni i bogaci, coście z pod strze
chy wiejskiej wyemigrowali i lepszą dolę 
znaleźli wśród ludzi, ustępując miejsca 
na roli swej młodszej braci. Do was 
się zwracam, ja syn chłopa polskiego, 
inteligent, bo przyszła chwila osobliw
sza, na którą my dawni pasterze i po
ganiacze, a dziś panowie, baczną uwa
gę zwrócić musimy.

Największą część Państwa Polskiego 
zajmują oracze, wierni synowie kraju, 
miłujący te świętą ziemię polską nade- 
wszystko, łaknący tej skiby, jak kania 
deszczu, jak ryba wody.

Ojców i braci naszych włościan jest 
najwięcej w Polsce. Wydawałoby się, 
że będą najpotężniejsi, najmocniejsi, 
źe głosu ich słuchać będą wszyscy, 
a jednak tak nie jest. A nie jest dla
tego, źe ci ojcowie nasi i bracia na 
roli źyją w opuszczeniu, a często ponie- 
wieradlem w ręku ludzi.

Ta wielka masa włościaństwa pol
skiego jest słaba i daje się popychać 
różnym ludziom, którzy na nieświado
mości, na braku oświaty żerują. Zja
wiają się wśród chłopów apostołowie, 
mówią wymownie gładkie słówka, ju
dzą, przychlebiają się, grają często na 
niesamowitych instynktach i lud bez
bronny bałamucą, ciągną za sobą, ro
biąc na tej nieoświeconej warstwie oso
biste interesy, a lud jak był, tak jest 
sam — sam jak palec Boży bez opieki. 
Bracia moi inteligenci, z rosy polnej 
pochodzący, z twardej skiby wydobyci 
ku światłu i nauce, wy, dawni pastusz
kowie i gęsiorki, poganiacze i stacza- 
cze zboża, wy, karmieni razowym chle
bem, pomnijcie, źe przyszły chwile, 
iż każdy rękę do zbożnej pracy — bu
dowy Państwa Polskiego, przyłożyć po
winien. Wy pierwsi na stanowiskach, 
ze wsi polskiej po naukę do miast wy
gnani, wróćcie do polskiej wsi przynaj
mniej procenta, jeżeli nie cały kapitał, 
który ojcowie w znojnym pocie na wąs 
wydali.

Nie wstydźcie się chłopskiego kożu
cha, sukmany, serdaka, płócienicy.

Owszem, z dumą głowę noście do 
góry, żeście właśnie z roli polskiej wy
rośli. I o tej roli i o tych oraczach pa
miętać powinniście wszyscy. Utrzymuj
cie żywy kontakt ze swą wiejską rodzi
ną, bądźcie dobrymi doradcami dzisiej
szej wsi polskiej, prowadźcie braci 
swoich ku światłu, ku słońcu. Na wieś 
naszą ukochaną robactwo się rzuciło. 
Za dużo chłopi mają doradców złych 
i fałszywych. Jedni wiarę chłopu wy- 
drzećby chcieli, poróżnić z§ szkołą, 
z kościołem, inni wywrotowe niosą ha
sła i bałamucą lud — pijawki; dzielą 
chłopa na partje, na stronnictwa, mó
wią, źe tą drogą chłop dojdzie do do
brobytu.

Są to wszystko fałsze i kłamstwa.
Jeżeli chcemy poprawić dolę ludu 

w jego wielkiej masie, to nie waśniami 
politycznemi, nie kłótniami, nie łowie
niem ryb w mętnęj wodzie, ale dąże
niem do jedności i zgody wśród chłopa 
lepszą przyszłość budować należy. U- 
mieli w czasie niewoli gospodarze kor
nie słuchać obcych rządów Dziś mamy 
swoje rządy, swoją 'polską władzę. 
Umiejmy tej władzy słuchać, tej władzy 
pomagać. Rząd polski nie macocha. 
Nie na to jest rząd, aby obywateli gnę
bił, a na to, aby obywatelom pomagał 
i z nimi wspólnie radził, jakby lepiej 
było.

Ciemnota masy chłopskiej jest kię 
ską Państwa. Rząd zdaje sobie sprawę 
z tego. Dlatego kupą narodzie z tym 
Rządem. Dlatego pomagać temu Rzą
dowi do zmontowania wewnętrznych 
stosunków kraju. Wszyscyście wołali 
o mocny Rząd, wszyscyście się pytali, 
komu podatki płacić. Ten mocny 
Rząd mamy obecnie.

Stańmy więc wszyscy do współpracy. 
Zakaszmy rękawy i jak ongiś przy 
snopkach u rodzica na roli, tak teraz 
do twórczej roboty wśród braci włoś
cian zakrzątnąć się należy, aby lud nie 
dał się bałamucić i na złą drogę spro
wadzać.

Wierzmy Rządowi, bo to rząd nie 
obcy, a nasz polski, jedyny

Wierzmy tym ludziom, co ciężar 
odpowiedzialności za losy Państwa na 
siebie wzięli, źe oni prowadzą nas 
wszystkich do dobrej przystani.

I dlatego do was wołam, synowie 
chłopscy, coście z tej roli zeszli:

Idźcie na tę rolę do braci. A gdy 
was pytać będą, co nowego — to im 
głoście: Nowiną jest nowa Polska, no
winą są nowe ideały polskie. O niepo
dległość nie trzeba teraz walczyć, ale 
o utrzymanie wolnej ojczyzny. A wolną 
ojczyznę utrzymamy, gdy chłopi nasi 
bracia zrozumieją, że ich jest gromada 
wielka. Niechaj zrozumieją, co to jest 
gromaga, co to jest siła. Głoście bra
ciom swoim prawdę wiekuistą, że do
brobyt przez jedność i zgodę się buduje.

UKOCHANY WÓDZ NARODU.
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Cudzoziemiec o Marszałku Piłsudskim
WalKa jaKą toczy obecnie 

opozycja zarówno z prawej 
' jaK i z lewej strony z „sys
temem pomajowym", stwo
rzonym i Kierowanym przez 
MarszałKa PiłsudsKiego, ja- 
Kże dowodnie świadczy o 
prawdzie gorzKich słów, 
wypowiedzianych przez Pił
sudsKiego do znanego lite
rata rosyjsRiego Dymitra 
MereżKowsKiego, w czasie 
pobytu tego ostatniego z wi
zytą w Belwederze w r. 1920.

Na powiedzenie Mereź- 
Kowskiegó: „Ty, Marszalku 
stworzyłeś PolsKę; Ty mógł
byś- powiedzieći PolsKa — 
to ja”!—PiłsudsHi z gorzKim 
uśmiechem odpowiedział:

Wygnać należy na cztery wiatry 
wszelkich podżegnaczy przeciw Rzą
dowi Wyszczuć psami za wieś poło- 
wiaczy na chłopskie dusze i głosy. Ani 
jeden chłopski głos nie padnie na ni
kogo, tyłko na listę, która się oświad
czy za współpracą z Rządem.

Właśnie w tym czasie, dzieci chłop
skie w tej chwili ważkiej, powinniście 
odwiedzić wieś polską, miejsce swoje 
rodzinne. A wam uwierzą, bo was 
znają.

Idźcie do braci i sióstr i głoście im 
odrodzenie wsi polskiej, tylko przy 
mocnych dobrych rządach Marszałka.

A miałźeby z was kto odwagę pluć 
na własną matkę, która was piersią 
swą wykarmiia, a miałźeby kto z was 
odwagę podnieść rękę na ojca dobro
dzieja. Marszałek Piłsudski niewolnym 
chłopom Polskę duchem swoim zrodził. 
Matką jest on dla nas. Uschnie ta 
ręka, która odważyłaby się tknąć szaty 
matczynej; Marszałek Piłsudski jest 
ojcem nowej Polski. My chłopi przed
tem nie mieliśmy nigdy Polski. Gdy 
Polskę rozbierano, — myśmy byli

„Tak pan sądzi? — A wie 
pan, źe przychodzą chwile, 
Kiedy zdaje mi się, że ja 
wciąż jeszcze zsmagam się 
Z PolsKą”...

JaKże gcrzłlie a jaK praw
dziwe słowa. Kiedy chodzi 
o danie Polsce granitowych 
podstaw Konstytucyjnych i 
Kiedy tę Syzyfową pracę 
wziął znowu na swe barKi, 
jaK zwykle, PiłsudsRi, wte
dy zaślepienie dziwne nie 
zezwala wielu widzieć, źe 
On jeden ma wielKie prawo 
to przeprowadzić, że On je
den zmuszony jest wskazy
wać drogę do zdobycia mo
carstwowej potęgi dla Naj
jaśniejszej Rzeczypospolitej. 

3

w niewoli, gdy Polskę odbudowywano, 
— myśmy się dopiero polakami 
wolnymi rodzili. Dziś mamy swoją lu
dową Polskę. Nasza ona, ukochana 
po wieczne czasy. Dla niej żyć, pra
cować, ją dźwigać musimy, bo ona te
raz dopiero nasza. I dlatego nie bu
rzyć tego, co ledwie powstało, nie nisz
czyć dobrego zasiewu. Owszem poma
gać w rozbudowie Rządowi ku lepszej 
przyszłości. Przeciw Rządowi żaden 
chłop ręki nie podniesie, przeciw Rzą
dowi żaden chłop rozumny nie pójdzie. 
Nie pójdzie za podszeptem złego, 
nie zrobi głupstwa i nie zrujnuje swego 
własnego szczęścia. A szczęście jest 
w gromadzie zgodnej. O to was, bra
cia moi, synowie włościańscy, inteli
genci, prosi syn gospodarski. Bądźcie 
dobrymi apostołami wśród ludu w tej 
poważnej chwili wyborów. Niech ten 
Rząd zdobędzie większość zgodną, niech 
pracuje ku podniesieniu Państwa.

Władysław Mazur, 
syn chłopa polskiego. 
Dyrektor seminarjum.

czór i o Każdej godzinie, bo 
taK długo jest dobrze, jaK 
długo On jest wśród nas i 
jaK długo „dźwiga nas, jaK 
przygarbiona Karjatyd a 
dźwiga ogromny gmach".

Musimy go więc wszyscy 
Kochać, a Kochając spełniać 
wolę Jego.

To też dziś wszyscy, jaK 
jedenmąż, musimy stanąć do 
zgodnej pracy i wspólnym 
wysiłKiem wraz z Ukocha
nym Wodzem Naszym zwy
ciężyć w walce wyborczej, 
by zwycięstwem tern zapew
nić lepsze jutro Najjaśniej
szej Rzeczypospolitej, sobie, 
naszym dzieciom i przy
szłym poKoleniom.
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UCZCIWY CZYN
Wywiad Pana Marszałka Piłsu- 

Iskiego o poselskiej swawoli i o 
eh nieróbstwie otwarł całej ludno- 
ci w Polsce oczy i zmusił do za- 
tanowienia się nad tem, co w rze
zy samej posłowie w Polsce wy
trawiają. Bo co innego takie albo 
ane przekonania polityczne, a co 
anego, gdy partje i posłowie, na 
/łasny tylko interes się oglądając, 
zkodę wielką czynią całemu pań- 
twi» polskiemu.

Dlatego też cieszyć się należy 
a każdym razem, ilekroć uczciwy 
złowiek, przypuszczający wpierw 
>rzez długie lata, że jak partja 
.chłopską” się nazywa, to na do- 
>ro chłopów pracuje, — od tego 
•szukaństwa się oderwie i przy 
darszałku Piłsudskim się opowie, 
irawdziwym Gospodarzu Państwa. 
Właśnie w dniach ostatnich, stary 
Iziałacz chłopski były poseł z PSL. 
Piast“, Narcyz Potoczek, zerwał 
Witosem i wystąpił z tej partji. 

Występując z partji b. poseł Poto
czek nie ukrywał, co go do tego 
:roku skłoniło i całą prawdę opi
ął w gazetach. A więc nieprawdą 
sst, że którykolwiek z chłopskich 
>rzywódców partyjnych myśli po
kaźnie o zjednoczeniu ruchu ludo
wego, bo ci przywódcy gryzą się 
e sobą, jak wściekłe psy, i każdy- 
»y z nich rad największe wpływy 
agarnąć. Długo było tego kołowa
ła ze zjednoczeniem ruchu ludo
wego, ale dopiero kongres w Kra- 
.owie wykazał, że nie chodzi tu 

żadne zjednoczenie, ale poprostu 
dzielenie się mandatami na wy- 

>ory. Ale najgorsze okazało się to, 
e z nikim i niczem liczyć się nie 6 

Przed niewielu dniami stało się 
owszechnie wiadomo, że stronnictwa 
entrolewu. drżąc o swą skórę przy wy- 
orach, starały się po cichu zawrzeć 
ajną umowę z endekami o podział 
rzyszłych mandatów poselskich w wo- 
awództwach Wschodniej Małopolski: 
wowskiem, tarnopolskiem i stanisławow- 
kiem.

Na całe szczęście, owa chytra, a nie- 
odziwa próba handlowania duszami 
/yborców śpaliła na panewce, bo spól- 
licy już w czasie wzajemnych targów o 
niejsca na wspólnych listach kandydac- 
ich nie potrafili się pogodzić, wzięli się 
a łby i ostatecznie wycofali się z za- 
nierzonego kontraktu politycznego, za- 
lim jeszcze owe listy wspólne zdołali 
lo końca ułożyć. Gdyby jednak nie ta 
•koliczność, to chłop — wyborca we 
/szystkich tych trzech województwach 
Vschodniej Małopolski miałby w dniu
6 listopada z łaski panów przywódców 
jartyjnych składać pokornie swój głos 
la kandydata socjalistycznego, endec
kiego, albo enperowskiego, z których 
każdego akurat tyle właśnie obchodzą 
;prawy ludowe, ile mu to jest potrzeb
ie teraz przy wyborach dla uzyskania 
głosów, albo potem, w sejmie, przy gło- 
;owaniach nad podatkami.

Jakże to bowiem endecja zachowała 
;ię względem spraw chłopskich, wzglę
dem spraw rolnictwa i gospodarki wiej
skiej? Już na pierwszym swoim zjeź- 
dzie w niepodległej Polsce, dnia 5 lu- 
:ego 1919 r„ zapowiadała endecja uro
czyście swój „program ro!ny“. Czego 
tam nie miało być... „Założenie pań
stwowego urzędu parcelacyjnego, tani 
kredyt dla rolników na kupno ziemi, 
rozprzedaź między chłopów majątków 
państwowych, po-duchownych, zniesie
nie serwitutów" i t. p.

Wszystko to „miało być", — a zo
stało na papierze, — bo zostać oczy
wiście musiało. Endecja nigdy w ten 
swój tak szumnie wystawiony „program 
rolny” nie wierzyła sama. Ten program

HANDLARZE DUSZ
"-■■•sus

chcą, byle po staremu dorwać się 
do władzy i majątków. Przecież 
ważyli się nawet targnąć na osobę 
Pana Prezydenta Rzeczypospolitej 
Polskiej. Toteż były poseł Narcyz 
Potoczek, stary działacz ludowy, 
w uczciwem sumieniu już nie mógł 
znieść, że ci sami ludzie z partyj, 
co przedwojennym cesarzom czap
kowali, dziś przeciw Majestatowi 
Polski, przeciw Panu Prezydentowi 
w wolnej Polsce powstają. Ano są 
ludzie, co bez bata żyć nie potra
fią. Dawniej bali się rosyjskiego, 
austrjackiego, czy niemieckiego żan
darma, — a teraz powiadają: „wol
ność”. Takiej wolności długoby 
jednak nie było, tylko postaremu 
Polska wróciłaby w obcą niewolę.

Podobnie jak były poseł Poto
czek z „Piasta”, już wielu ludzi 
dziś oczy przeciera i dochodzi do 
przekonania, że partje tylko jątrzyć, 
judzić, podburzać wzajemnie i kłó
cić się potrafią, — ale się pokwa- 
pić do naprawienia zła nie chcą 
i nie umieją. Rozumieją ludzie, że 
Pan Marszałek. Piłsudski, zbierając 
koło siebie coraz silniejsze rzesze 
ludzi, którzy poważanie i dbałość 
dla dobra powszechnego mają, nic 
nikomu nie obiecując, wziął się do 
roboty, by Polskę na nowy ład 
urządzić. Starych posłów odpra
wiono do domu, albo poszli zasłu
żenie i całkiem słusznie do Brześ
cia, bo dosyć tego było już ich 
zuchwalstwa, roboty przeciw pań
stwu i opłacanego z podatków nie
róbstwa, a nowych uczciwych i 
pracowitych niechaj ludzie wybie
rają.

KsiężaK.

ułożony został tylko na to, ażeby sta
nowił wabik i przynętę, dla mas ludo
wych, między któremi endecja chciała 
wówczas w maju 1919 r. szukać swoich 
trzech groszy i politycznego profitu, po
litycznego poparcia.

Kiedy te nadzieje zawiodły i kiedy 
masy chłopskie' zostały obojętne wzglę
dem endeckich nieproszonych „przyja
ciół" i niepowołanych „opiekunów", — 
endecy natychmiast zwinęli chorągiew
kę.

Już drugi zjazd endecki, tegoż sa
mego roku w dniach 26 i 27 paździer
nika 1919 odbyty w Warszawie, orzekł, 
że......Polska ma za wiele ludności rol-
czej, a więc: podstawą społecznej i go
spodarczej polityki państwa powinno 
być roztoczenie specjalnej opieki nie 
nad wsią, ale „nad miastem i jego 
przemysłem i nad handlem". Wieś — 
była już wtedy dla endeków... „niepo
trzebna".

fi cóż robiła endecja ze sprawą 
chłopską podczas smutnej pamięci rzą
dów „Chjenopiasta"? Za miskę soczewi
cy, za garść korzyści dla partyjnych 
przywódców ludowych—zaprzedana zo
stała sprawa chłopska w ręce ludzi, 
którzy wyzyskiwali ją dla własnych ce
lów. Pakt lanckoroński, który z chłopa 
polskiego zdarł siódmą skórę, nic mu 
wzamian nie dając, był dziełem niczy- 
jem innem, jak endeckiem.

Tak to wygląda sprawa interesu lud
ności wiejskiej wedle rozumienia ende
ków.

fi jakże wygląda wedle rozumienia 
ich wspólników, socjalistów z P. P. S.? 
Oto .program rolny" P. P. 5., uchwa
lony w roku 1920, opowiadał także bar
dzo wiele o „przymusowem wywłasz
czaniu większej własności ziemskiej 
i częściowym podziale między bezrol
nych, małorolnych i spółki wytwórcze", 
file na tem się i skończyło

Nigdy P. P. S. jakoś potem o wpro
wadzeniu w czyn takiego osobliwego 
„programu rolnego" ani słówka nie po
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wiedziała, nigdy wciągu lat następnych, 
ani palcem nie kiwnęła w kierunku 
spraw rolnictwa, w kierunku poprawy 
położenia ludu wiejskiego. Przeciwnie, 
— ilekroć chodziło o sprawy podatko
we, tylekroć w ciągu kolejnych lat P.P.S. 
starała się prawie cały ciężar świadczeń 
państwowych zwalić na wieś, ażeby w 
ten sposób, stwarzając między wsią i 
miastem rozdżwięki i nieporozumienia, 
zyskiwać u własnych miejskich zwolen
ników popularność i wpływy.

Z jakąż to pogardzą w poprzednich 
sejmach posłowie socjalistyczni publicz
nie z trybuny wyrażali się o swoich ko
legach ze stronnictw ludowych? Jakie- 
miź-to obelżywemi słowami odzywał się 
do posłów chłopskich nawet sam dzi
siejszy marszałek sejmowy, a wówczas 
poseł Daszyński? Jak dla endeków, tak 
i dla socjalistów — wieś i sprawa lu
dowa miały być tylko pomostem dla 
ich własnych politycznych i materjalnych 
korzyści. Gdy je osiągnęli, sprawa lu
dowa szła w kąt.

Dziś znowu cl sami panowie, kiedy 
truchleją o swą skórę przy wyborach, 
robią się nagwałt „przyjaciółmi ludu 
wiejskiego". Nie o sprawę ludową im 
chodzi, tylko o mandaty.

Endecy wycofali się. file zostali soc
jaliści i pod ich to przewodem w wo
jewództwach Wschodniej Małopolski ma 
iść chłop do wyborów, ma im służyć 
swoim głosem wyborczym, dlatego, że 
tak mu kazali jego właśni zaprzedani 
„przywódcy" z „Piasta", „Wyzwolenia" 
i „Stronnictwa Chłopskiego".

Jakto? Wiec polski chłop we Wschod
niej Małopolsce, ten chłop co swoją 
ciężką pracą na roli stwierdza, że zie
mia tych trzech województw jest z dzia

Demokracja czy zamęt?
Prawdą jest to, co się mówi, że kro

wa, która dużo ryczy, mało mleka daje, 
To samo jest nietylko ze stworzeniami 
w oborach, ale niestety i z ludźmi. Są 
tacy krzykacze, którzy wiecznie narze
kają, wszędzie węszą, zawsze są riieza-. 
doWoleni i w całem znajdują dziury. Są 
to specjaliści od wszystkiego, tylko nie 
do rzetelnej i uczciwej pracy. Przeważ
nie są to próżniacy i nicponie, którzy 
do żadnej pracy pożytecznej nie zabie
rają się, tylko stękają, narzekają, jakby 
im się jakaś krzywda działa, flno, stę
kają i narzekają i szaty niepotrzebnie 
rozdzierają, bo z tego źyją...

W ostatnich czasach znowu tacy za
wodowi płaczkowie i płaczki, zmieniw
szy program, zaczęli ronić szalbiercze 
łzy nad „demokracją", jakoby była „za
grożona” i „zamknięta w klatce”... Dusi 
się demokracja w Polsce i ledwo co 
zipie... Nie zdają sobie ci ludzie sprawy 
co znaczy wyraz „demokracja” i zdaje 
się im, źe to nowa dojna krowa, która 
będzie ich karmić i tuczyć, by mogli 
wierzgać i plugawić Polskę.

Nie zdają sobie sprawy, co to jest 
demokracja. Dlatego ;teź na ten temat 
tyle głupstw wygadują. Dla większego 
wrażenia stworzyli nawet niedobrane to
warzystwo pięcio czy sześciogłowe i da
lejże urządzać rozmaite hece w zam
kniętych lokalach i na wiecach. Roz
zuchwalili się tak, źe tem widowiskiem 
wyruszyli na ulice urządzać zbiegowiska, 
a w tej robocie swej tak się zagalopo- 
lowali, że nie zważali już na nic.

Rozumni ludzie minęli ich,— jedni z 
pogardą, inni ze śmiechem, inni znowu 
litując się nad ich stanem moralnym. 
I na tem byłoby się wszystko skończy
ło, gdyby nie to, że korzystając z nie
karalności przez władze zaczęli szkodzić 
Państwu i interesom Państwa. I zdawało 
się im, temu 5-cio czy 6-ciogłowemu 
towarzystwu, źe nadal tak pójdzie. Nie 
było dla nich żadnej świętości, żadnej 
powagi, żadnego Państwa, żadnej wła
dzy. Wszystkich obrzucali błotem, po
niewierając przytem godność Ojczyzny. 
To wszystko było dla nich fraszką, za
bawką partyjną, fiż wreszcie już wprost 

da pradziada polską ziemia, — ten 
chłop ma iść pod rozkazami socjalistów, 
którzy w swym programie głoszą t. zw. 
„samorząd terytorjalny Wschodniej Ma
łopolski", to znaczy oddanie jej pod 
władzę skrajnym i przeciwpolskim ży
wiołom ukraińskim?

Jakto? Więc chłop ma swoim gło
sem służyć pankom z P.P.S, którzy w 
ten sposób chcą dla siebie tylko upiec 
pieczeń wyborczą, by po uzyskaniu dla 
siebie chłopskiemi głosami mandatów, 
potem znów starym obyczajem kpić w 
żywe oczy z całej sprawy ludowej, z in
teresów rolnictwa, z interesów wsi — 
domagać się od niej tylko znów cię

żarów, świadczeń i podatków, jak w 
tamtych sejmach?

Oto, co chcą kazać chłopu polskie
mu robić zaprzedani socjalistom „przy
wódcy ludowi" z Centrolewu, partyjni 
spólnicy od łowienia mandatów posel
skich, od brania djet i od zapewniania 
sobie tłustych dochodów.

Mogą sobie chcieć. Długo na to 
poczekają, ażeby masy ludowe dały się 
brać na taką „przynętę". I nie docze
kają się. Bo masy ludowe, które wie
dzą, że ich dobro leży nie w partyjnych 
obietnicach, ale we wspólnej, rzetelnej 
pracy wszystkich obywateli w myśl 
wskazówek Marszalka Józefa Piłsudskie
go, — wiedzą również, którędy ich 
droga. Na partyjny, sprzedawczy lep 
wziąć się nie dadzą. Żaden „przywód
ca" partyjny, żaden „działacz ludowy’ 
z pod partyjnego znaku nie przekona 
ich w tym względzie.

Masy ludowe wiedzą swoje — i wie
dzą dobrze.

Zaś partyjni handlarze dusz — odej
dą z kwitkiem. Swojak.

zaczęli zagrażać Państwu, całości Oj
czyzny, okupionej krwią tysięcy najlep
szych synów Polski, majestatowi Pań
stwa, Panu Prezydentowi. Stali się zwy
kłymi zdrajcami, gdyż o pomoc w swych 
niecnych i podłych czynach zwracali się 
do wrogich nam mocarstw i państw — 
i zaczęli już konszachty prowadzić z 
wrogami Polski.

Zdawało się, źe czarna chmura za
wisła nad Polską, że czarne kruki zło
wieszczo zaczną krakać nad Polską. Zda
wało się, źe okres warcholstwa i demo
ralizacji ponownie powrócił z dawnych 
wieków, których skutki były straszne, 
bo zapłaciliśmy za nie niewolą 150-let 
nią, kiedy nam żywą Ojczyznę rozer
wano na trzy części.

Obłudnicy ci, jak to bywa często w 
oszustwach, oblekli się w delikatne sza
ty słów takich, jak „obrona demokracji’, 
„sejmu” i t. d. Mieli czelność jeszcze 
wymawiać takie słowa... Ta ich „obrona 
demoracji” zaczęła podkopywać Niepo
dległość naszą. Dążyli do ogólnego za
mętu i zamieszania, aby w ten sposób, 
w tem zamieszaniu, za wszelką cenę 
zdobyć i dorwać się do władzy— i móc 
potem kośztem powagi Państwa i naj
żywotniejszych interesów Polski prowa
dzić swoje machinacje i kombinacje, 
stając się pasorzytami zarówno dla Pań
stwa jak i obywateli...

Kiedy miarka się przebrała, nastąpiło 
tó, co powinno było nastąpić i co w 
kaźdem praworządnem i szanującem się 
Państwie nastąpić by musiało- Areszto
wano tych przywódców, którzy nadomiar 
tego wszystkiego, o czemśmy powyżej 
pisali, okazali się zwykłymi, pospolitymi 
fałszerzami weksli i dezerterami wojsko
wymi i zwyczajnymi przestępcami kry
minalnymi. Było to towarzystwo nie do 
zazdrości.

Czas był najwyższy wymieść je z pol
skiego gruntu, jak to zrobił Marszałek 
Piłsudski.

Adam BańKo, chłop.
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20 państwowych list do sejmu
12 list do senatu

Ogółem złożono 20 list kandydatów 
do sejmu i 12 list kandydatów do se
natu,

Listy podajemy poniżej w kolejności 
zgłoszenia. Ostateczna numeracja usta
lona zostanie przez Państwową Komi
sję Wyborczą.

Listy Kandydatów 
do sejmu

Bezpartyjny Blok Współpracy z Rzą
dem — kandydaci czołowi: Marsza
ch Józef Piłsudski, Walery 
Sławek.

PPS. — d. Fr. Rew. — kandydaci 
czołowi: Jaworowski, Malinowski (Woj
tek).

Jedność Robotniczo - Chłopska (ko
muniści) — kandydaci czołowi: Burzyń- 

Łańcucki (miejsce zamieszk. — 
jpsk).

Lista Narodowa — kandydaci czo- 
wi: Wojciech Trąmpczyński, Roman 
tybarskl.
. Blok lewicy Socjalistycznej („Bund" 
1 Niezależna Socjalistyczna Partja Pracy) 
~ kandydaci czołowi: Ehrlich, Kruk, 
nlter.
. Żydowski Robotniczy Komitet Wy- 
’orczy „Poalej-Sjon" — kandydaci czo- 

Lew, Buksbaum.
. Związek Obrony Prawa i Wolności 

(blok centrolewu) — kandydaci 
'2°k>wi: Ignacy Daszyński, Maksymiljan 
*v‘alinowski.
..Białoruska Robotniczo - Włościańska 
Ata .Zmaganje" (komuniści) — kan- 
^ci czołowi: Gawryluk, Dworczanin. 
, "kraińska Socjalistyczna Partja „Sel- 

, ‘ Jedność" — kandydaci czołowi: 
ut"°> Buchajew.

g, Ukraiński i Białoruski Wyborczy 
p i " kandydaci czołowi: Lewicki, 
e®wicz, Palijiw, Jeremicz (białorus.). 

j P'emiecki Blok Wyborczy — kandy- 
•8(;' .Wolowi: Utta, Duday.
ę, Zjednoczona Lewica Chłopska „Sa- 
°Pomóc“ — kandydaci czołowi: Gwiaz
dę2, Kowalski, (dziennikarz w War-■

la*iej.

ZwiązeK Pracowników Umysłowych 
idzie z B.B.W.R.

l. KIELCE. Wczoraj odbyło się w Sali Klubu Urzędniczego zebranie wspólne 
^zków Pracowników Umysłowych, na którem poruszona została sprawa zaję- 

stanowiska w nadchodzących wyborach.
| Po referacie delegata z Warszawy p. Loefflera wywiązała się ożywiona dy- 
Va- w czasie której imieniem zrzeszenia Pracowników Monopolów Państwo- 
[i. P, Gąszczyk oświadczył gotowość poparcia akcji wyborczej B.B.W.R. Ta- 
r Same oświadczenia złożyli pp.: Grunertówna, Polit, Kamiński i Rydzewski.

dyskusji zgłosili akces do akcji wyborczej B. B. W. R.: Związek Urzędników 
tubowych, Stowarzyszenie Urzędników Państwowych, Zw. Niższych Funkcjona- 
r2/ Państwowych, Związek Pracowników ^Umysłowych, Związek Pracowników 
Ł^inistracji Gminnej, Związek Pocztowców, Stowarzyszenie Urzędników Kontroli 
Jrbowej, Związek Nauczycieli Polskich Szkół Powszechnych, Związek Zawodo- 
p Nauczycieli Szkół Średnich, Związek Urzędników Kolejowych, Związek 
Di^yn Konduktorskich, Kolejowe Przysposobieoie Wojskowe, Związek Pracow- 

Zakładów Ubezpieczeń, Związek Leśników.
Ł W wyniku obrad postanowiono utworzyć Komitet Wyborczy do którego 
W pp.: Karaman, Gąszczyk, Sosnowski, Musialik, Cieślik, Skrobacz, Poświat, 
^ha, Polit, Trojan, Kamiński, Kruczek, Piotrowski i Jarosiński.

pracowniczy idzie do wyborów
sztandarem Marsz. PilsudsKiego

|A lokalu Z. U. K. odbyło się ze-
E/Jie komisji wykonawczej wyborczego stąpić do

yjtetu pracowniczego.
» się prezydjum w

. - —<< t II".

. . konstytuowało j—... •• —
L“ach pp. adw. Wysockiego, przew. nie od 5 do 7 wiecz. w lokalu Z. U K., 
^ńskiego, Jakackiego i Trembali. Plac 3 Maja 5.

PROSIĘTA!
Rasy wielkiej białej

— SPRZEDAJEi

ANGIELSKIEJ

Maj. JEŻOWA WOLA
(Zł. 100

Blok Narodowy Żydowski w Mało; 
polsce (sjoniści) — kandydaci czołowi 
Thon, Schmorak.Rosmarin, Sommerstein.

Ruskaja Sielanskaja Organizacija — 
kandydaci czołowi:Myśkow, Kopysztański.

PPS. — Lewica (komunizująca) — 
kandydaci czołowi: Kubiak, Chruściel.

Blok Obrony Praw Narodowości Ży
dowskiej w Polsce (sjoniści z b. Kon
gresówki) — kandydaci czołowi: Gryn- 
baum, Farbstein, Hartglas.

Ogólny Żydowski Narodowy Blok 
Gospodarczy (ortodoksi i kupcy) — kan
dydaci czołowi: rab. Sorockin, Suryc, 
Glocer, Zajdeman.

Stronnictwo Chłopskie — kandydaci 
czołowi: Andrzej Pluta, Tatarczak.

Katolicki Blok Ludowy (Ch.-D-cja)— 
kandydaci czołowi: Antoni Ponikowski, 
Tempka, Chaciński.

Monarchistyczna Organizacja Wszech- 
stanowa — kandydaci czołowi: Bossow- 
ski, Andrzej Sapieha, Ćwiakowski.

Listy Kandydatów 
do senatu

Bezpartyjny BloK Współ
pracy z Rządem — Marsza- 
leK Józef Piłsudski.

PPS. — d. Fr. Rew. — Dr. Emil 
Bobrowski.

Jedność Robotniczo - Chłopska — 
Sypuła.

Lista Narodowa — Prof. Głąbiński. 
Związek Obr. Prawa i Woln. Ludu — 

B. Limanowski.
Selrob - Jedność — Sołoduch. 

Ukraiński i Białoruski Wyborczy 
Dr. Lewicki.

Niemiecki Blok Wyborczy — 
sbach.

Blok Narodowy Żydowski 
polsce — Dr. Schreiber.

Blok Obrony Praw Naród. 
Polsce — lnż. Koerner.

Katolicki Blok Ludowy — 
ski.

Ogól. Żyd. Naród. Blok Gospodar
czy — Szereszowski.

Blok

Has-

w Mało-

Żyd. w

Janczew-

W \yniku obrad postanowiono przy- 
’ > prac przygotowawczych w 

związku z akcją wyborczą,
Biuro Komitetu czynne jest codzien-

Zł. 100 para.

MLEKO
od Krów, będących POd STAŁĄ KONTROLĄ wetery
naryjną o wysoKim procencie tłuszczu w butelKach 

banderolowanych dostarcza do mieszkań.

ZIEMNIAKI
■ 1

białe Silesia ZDROWE, RĘCZNIE PRZEBIERANE 
dostarcza do piwnic

maj. JEŻOWA W OLA poczta Radom,
SKRZYNKA POCZTOWA 41.

Niżsi funKcjonarjusze państwowi 
za BloKiem Bezpartyjnym

(Telefonem od własnego korespondenta)

KIELCE. Odbył się tu pierwszy wojewódzki zjazd związku niższych fun- 
cjonarjuszy państwowych. Zjazd zaszczycił swą obecnością p. vice wojewoda dr. 
Kroebl, który witając przybyłych i życząc pomyślnych obrotów wskazał, źe przed 
Państwem stoją obecnie ważne zagadnienia, które domagają się rozwiązania i 
źe niżsi pracownicy państwowi dając tyle razy dowody ofiarnej pracy dla Pań
stwa i w tym wypadku spełnią swój obowiązek dając Rządowi swą pomoc, któ
rej on od nich oczekuje. Następny dłuższy referat o sytuacji pracowników Pań
stwowych i ich postulatach wygłosił delegat Zarządu Głównego z Warszawy 
wskazując, że wielokrotne kołatania niższych pracowników państwowych do sej
mu i klubów partyjnych pozostawały zawsze bez rezultatu a cokolwiek zdołano 
uzyskać, to uzyskano dzięki przychylnemu stanowisku Rządu Marszałka Piłsud
skiego. Następnie wygłosił referat o sytuacji gospodarczej prof. Leon Kozłow
ski. W wyniku obrad zjazd wyniósł rezolucję następującej treści:

1. Domagać się od rządu zrealizowania postulatów powziętych przez 5-ty 
zjazd delegatów związku niższych funkcjonarjuszy państwowych w dniach 15 
16 i 17 sierpnia br. w Warszawie.

2. Zjazd uznając potrzebę zmiany ustroju Państwa w kierunku wzmocnie
nia władzy Prezydenta Rzeczypospolitej Polskiej i niezależności rządu od zmian 
ugrupowań partyjnych, postanawia jednomyślnie współpracować na realizację 
zamierzeń Marszałka Piłsudskiego przez głosowanie na listę BBWR.

Zjazd uznając w zupełności zasadę zmierzającą do wprowadzenia reprezen
tantów zorganizowanego świata pracy do ciał ustawodawczych domagać się 
przedstawicielstwa dla niższych funkcjonarjuszów państwowych w sejmie i 
senacie.

NOWINY DNIA
Z RADOMIA

Otwarcie wystawy
rolniczo - ogrodniczej

Dziś rozpoczął się, po długotrwałych 
przygotowaniach pokaz rolniczo-ogrodni 
czy, urządzany przez okręgowe towa
rzystwo organizacji i kółek rolniczych 
w Radomiu.

Każdy rolnik, ogrodnik, hodowca 
rozumie jak wielkie znaczenie posiada 
wystawa.

W największych ośrodkach całego 
świata, odbywają się olbrzymie wystawy 
na które zjeżdża moc ludzi z rozmaitych 
stron, podziwiających cuda techniki, 
wielkie pomysłowe maszyny, lub nowo
czesne urządzenia domów, racjonalną 
gospodarką rolną, okazy warzywnictwa, 
hodowli i t. d.

Dzisiejsza wystawa ma na celu przed 
stawienie ludności wiejskiej zdobyczy 
w dziedzinie racjonalnej gospodarki 
rolnej.

Będzie ona jednocześnie sprawdzia
nem pozytywnych wyników ludności 
naszego 
sieniem 
kich jej 
jawach.

Z uznaniem należy odnieść się do 
inicjatorów tego pokazu, przyczyni się 
on bowiem niechybnie do zrozumienia 
racjonalizacji gospodarki, da możność 
porównania wyników swej pracy z pra
cą swych sąsiadów, a następnie czer
piąc wskazania z doświadczeń innych 
samemu wkroczyć na drogę polepsze
nia bytu przez udoskonalenie sposobów 
i narzędzi pracy.

Nagrody, które organizatorzy roz
dzielać będą w ciągu trwania wystawy 
między 'uczestników, wykazujących naj
lepsze wyniki, będą widocznym spraw
dzianem rezultatów i zachętą do szla
chetnej rywalizacji.

fi^więc śpieszmy na wystawę.

powiatu w pracy nad podnie- 
stanu gospodarki we wszyst- 
bogatych i różnorodnych prze-
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Przetarg na wodomierze 
dla Bułgarji

Ekspozytura biura Izby Przemysłowo- 
Handlowej komunikuje, źe otrzymała 
wiadomość od p. W. Eychlera, przed
stawiciela Izby Handlowej Polsko-Buł
garskiej z Sofji, na m. Radom, że ma
gistrat m. Sofji ogłasza przetarg na do
stawę 10.000 sztuk wodomierzy dla 
wodociągów miejskich. Przybliżona war
tość zamówienia wynosi około 16 mil- 
jonów lew.

Szczegółowe warunki dostawy są do 
przejrzenia w ekspozyturze biura Izby 
Przemysłowo-Handlowej, ul. Żerom
skiego 46.

Wieczór towarzyski
Wieczór towarzyski urządzony przez 

kolejowy komitet fundacji organów dla 
kościoła garnizonowego — zapoczątko
wał zebranie towarzyskie wśród koleja
rzy radomskich.

Przed dziesięciu laty
9-go października

Front południowy. Korpus 
jazdy pod dowództwem genełała Rdra
mia zdobył miasto i stację kolejową 
Korosteń, rozbijając dwie dywizje: 1-ą 
i 17-q piechoty sowieckiej, oraz nisz
cząc szereg komunikacji na tyłach nie
przyjaciela.

IV zagonie na Korosteń zdobyto 
przeszło 3000 jeńców, 14 dział, 34 ka
rabiny maszynowe oraz zniszczono trzy 
nieprzyjacielskie pociągi pancerne.

Straty polskie wyniosły kilkudzie
sięciu zabitych i rannych, w czem za
bitych 4 oficerów: ppłk. Buol (S DAK.) 
rtm. Szymański (9 p. ułan.) por. Jaku- 
kowski {14 p. ułan.) i ppor. Siemaszko 
(2 p. ułan.).

Front północny. Oddziały 
grupy gen. Żeligowskiego wkroczyły o 
godz. 14-ej do Wilna, witane entuzja
stycznie przez mieszkańców\miasta-
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Repertuar Kin
„Odeon" 1) Ostatni atak. 2) Biały Pająk. 
„Corso" Robert i Bertrand.
„Świt” Poganin.

Radjo - program
STACJI WARSZAWSKIEJ 

czwarteK, 9.X.
11.40. Przegląd prasy kraj. PflT. 11.58. > 

gnał czasu z Warsz. Obs. Astr., hejnał z E 
ży Marj. w Krakowie, program na dzień 
12.10. „O czem wiedzieć powinna dobra i: 
spodyni" p. t. Uciążliwe przyzwyczajenie i| 
żyteczne tradycje w gospodarstwie", wyg1- 
M. Romanowa. 12.35. Koncert szkolny. U 
„O wypadkach t. zw. bialsko siedleckich 
1902 r.’, opowie nacz. Frankowski. 15.00. K° 
gospodarczy 15.35. Komun. L. O. P. P. li' 
Odczyt p. t. „Szanse rozwoju tuystyki w l: 
sce”, wygł. p. M. Szachówna. 16.15. Muzyh 
płyt gramofon. 17 15. Odczyt z Krakowa. F 
Koncert popoł. Wyk: H. Korska (soprj 
Wójtowicz (fort.) i prof. L. Urstein (akoC 
18 45. Rozmaitości oraz kom. Tow. Zachęt)’ 
hodowli koni w Polsce. 19.10. Giełda rolnic 
19.25. Płyty gramofonowe. 19.35. Pras. dzien; 
radjowy. 19.50. Płyty gramofonowe. 20.00.fj 
jeton p. t. „Reporter dnia i nocy Warsd’. 
wygł. p. red. L. Marschak. 20.15. Poga^ 
techniczna. 20.20. Muzyka lekka. Wyk. Ort- 
R. pod dyr. St. Nawrot, Z. Terne (sopR 
prof. L. Urstein (akomp.) W przerwie re^ 
Warsz. teatrów Miejsk. i program na dzień:* 
stępny. 21.30. Słuchowisko „Świerszcz X 
minem*. K, Dickensa. 22.15. Koncert w 
prof. J. Dworakowskiego (skrz. i prof. !• 
steina (akomp.), 22.50. Komunikaty: met* 
policyjny, sportowy. 23 00. Muzyka tan.Zr 
stronomji". Ork. Schusslera i Powznera.

DOSTANIECIE w FIRMIE:

Wobec nisKich cen zboża 
trzeba: więcej z morgi sprzątać!

Używając sztucznych nawozów 
plony z morgi powiększycie 
i wzbogacicie się.

NAWOZY SZTUCZNE 
ZAPRAWY ZBOŻOWEPR/.ECIWKO ZARAZOM 

MOTORY „URSUS" doMŁOCARŃ, MŁYNÓW itd.

URZĄDZENIE MLECZARŃ 

po najniższych cenach i na najdogodniejszych 
warunkach

ETTINGER i S-ka
RADOM, LUBELSKA 41, — Tel. 148.

Zabawę poprzedziły produkcje arty
styczne, na które złożyły się: śpiew p. 
inź. Wolskiej z Kielc, śpiew pp. Rybiń
skiego i Markowskiego, jednoaktówka 
p. t. „Dziewiczy wieczór", którą odegra
no b. dobrze. Wyszczególnić trzeba 
zwłaszcza pp. Gruszewską, Dziewulską 
i Drobotównę. Reżyserował p. E. Klawe.

Podczas zabawy, która ciągnęła się 
do białego rana, dokonano wyboru 
królowej. Godność ta przypadła w u- 
dziale p. Lencowej. Wicekrólową zosta
ła p. Wróblewska.

Wieczór pozostawił po sobie miłe 
wspomnienia.

Za pijaństwo •
Wczorajszej nocy p. Kazimierz Kurszon 

wyczyniał na ulicach Radomia niesamowite 
brewerje, wobec czego policja spisała proto- 
kuł, konstatując jednocześnie, że p. K. był do
kładnie pijany.

Dyżury aptek
Z czwartku na piątek apt. Kasprzy- 

kowskiego Rynek 13 i Władygi Słowac
kiego 41.

Scena, estrada i ekran
„Artyści” to jedyna sztuka o- 

statniej doby, która wstrząsnęła duszą 
zneurastonizowanej publiczności war
szawskiej, nawracając ją do prawdziwe
go teatru. Przedstawienia „Artystów” 
w teatrze Polskim Szyfmana, cieszyły 
się wyjątkowem powodzeniem, budząc 
coraz szersze zainteresowanie publicz
ności przeżyciami amerykańskiej cyga- 
nerji artystycznej na Brodway, pokaza
nymi po mistrzowsku przez autorów 
Wattersa i Hopkinsa. Sztuka ta opra
cowana w najdrobniejszych saczegółach 
przez zespół p. I- Winiaszkiewicza i 
Antoniego Piekarskiego ukaźe się na 
scenie teatru „Rozmaitości" w nadcho
dzącą sobotę i nieezielę.

Zaznaczyć należy, iż „Artyści” gra
ni są bez suflera, obfitują w nader cie
kawe tańce i śpiewy. W rolach głów
nych wystąpią: Ade Owidzka, Józef Wi- 
niaszkiewicz, Antoni Piekazski, K. Je- 
noval, Zofja Tomaszewska, Wanda Szul- 
cówna, Feliks Bańkowski, Antoni Wzor- 
czyński, Czesław Turońsi, Al. 
inni.
Bilety do nabycia u W. P. 
Żeromskiego 40.

■«* PLACE

Hubert i

Tomanka

W RÓŻNYCH CENACH 

| są do sprzedania 
I Wiadomość: Radom — Glinice.

ul. Zalewska 15 u Adama Wikło

12
I

ert w *1/ 
prof. L. 
v: metef;ZE ŚWIATA

Fabryka ,,Chroms‘ rozpo
częła pracę

Nieczynna przez dłuższy okres czasu 
fabryka skór „Chrom" w tych dniach 
wznowiła pracę, zatrudniając narazie tyl
ko 22 robotników.

Należy jednak przypuszczać, że w 
miarę wzrostu produkcji — ilość pracow
ników zwiększy się..

Schwytanie aferzysty 
warszawskiego

Wywiadowcy radomskiego urzędu 
śledczego zatrzymali Seweryna Bonar- 
Zielińśkiego, poszukiwanego przez urząd 
skarbowy akcyz i monopolów państw, 
w Warszawie.

Natychmiast po aresztowaniu Zieliń
ski został pod konwojem przewieziony 
do Warszawy.

Aresztowanie złodziejki
E. Szczukowskiej skradziono chustkę, 

jesionkę i pantofle z jej mieszkania przy 
ul. Żeromskiego 57.

Natychmiastowa intewencja policji 
przyniosła nieoczekiwane rezultaty, w 
godzinę bowiem po kradzieży! areszto
wano znaną złodziejkę Janinę Jędrys, 
która okradła Szczukowską.

PIERWSZORZĘDNY KWARTET
KONCERTUJE

CODZIENNIE w GODZ. POPOŁUDNIOWYCH i WIECZOROWYCH

W CAFE — RESTAURANT

B. PRZYBYTNIEWSK1EGO.

Elektromonter w roli hrabię; 
i księdza

W jednym z hamburskich hotek 
stwierdzono kradzież, której ofiarą I 
dło kilku gości hotelowych. Po przep; 
wadzoriej obserwacji, przyłapano f 
dzieją, którym był „hrabia von Ho1 
berg“. Elegancki dżentelmen okazał- 
w rzeczywistości, po skonfrontować 
elektromonterem Sebastiani z Wie^ 
W walizce jego znaleziono również 
kapłana, z ęzego wynika, że musial 
występować nietylko w roli hrabied5'

Kino-teatr „CORSO** — Rad^

as

Z w. Pracy Obywatelskiej Kobiet w Radomiu 
przyjmuje zamówienia 

na FLAGI PAŃSTWOWE NOWEGO TYPU

(rozporządzenie z d. 13.XII 1927 — Dziennik Ustaw Nr. 115 z d. 27 X11 1927) 
Materjał gwarantowany, na deszczu nie przepuszcza. Kolor ściśle przepisowy.

Flagi mniejsze 80 cm. X 128 cm. — zł. 8
„ większe 158 cm. X 254 cm. — zł. 18

Mniejsze odpowiednie dla domów parterowych czy jednopiętrowych. 
Duże wywieszane na u r z ę d a c h i w i el k i c h domach. 
Próbka materiału jest do obejrzenia w księgarni W. LISICKI,

— — — — ul. Żeromskiego 40. — — — —
5-2 m
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Od 6 października b. r.
HARRY LIEDTKE 

w obrazie p, t.:

Bobert i Bertrand
_______________________

Na scenie: REWJA Na scen,e

___________________ ____ ______________________________ -

Kino-teatr dźwiękowy „ŚWtf
RADOM .

Od poniedziałku 6 października h

POGANIN
w roli głównej 

RAMON NO VARRO.

Kino-teatr „ODEON** — Raj^
Od 6 października b. r.

Ostatni AtaB
w roli głównej: I.

FRANCIS BGSCHNNAN
JAĆGCJELINE LOGAN ,

II.

Biały PająK
Marja Paudler i Walter Rilla^Nie udało się

Florentynie Kołodziejskiej z Oboziska. Wa
cław Gośka, jej sąsiad skradł z kuferka.il zł.

Żadnego jednak użytku nie zdążył z tych
pieniędzy zrobić, gdyż został przez policję 
aresztowany.

CX< IJT TTY I T TQTI> 7 A MI? RADOM, Nowy Świat Nr. 9 >>x iwii JLUJiiULAnr, Telef. 117 Adres telegr., „LU S TRO - R A D O M“

*4 ’ —=~ WYRABIAJĄ:
SzKIo szybowe lane, ornamentowe, Katedralne, dachowe, druciaKi, dachówKi, posadzKi, izolatory

Unieważnia się
przez P. K. U. Radom Kobra Stefana.

WYRABIAJĄ:

Cena ogłoszeń e Za wiersz milimetrowy na I stronie przed tektem 80 gr., w tekście na II, III i IV str. 60 gr., na IV str , za tekstem 40 gr. Nekrolog, 
wiersz 50 gr. Komnnikaty i ogłoszenia tekstowe 1 zł. za wiersz redakcyjny. Ogłoszenia drobne 20 gr. wyraz, dla poszukujących pracy *

• Ogłoszenia zagraniczne o 5O°/o drożej. Administracja zastrzega sobie prawo zmiany terminu ogłoszeń.

REDAKTOR i WYDAWCA: JÓZEF BURSZTYN. Redaktor odpowiedzialny: STEFAN KAZIMIERZ REYMOND. Zakłady Drukarskie Sejmiku Radomskiego ’ 5

kuferka.il

